
Jak w spaniałe dostoyne^

Jak  w  zaciszu  sp ok o yn e,

Jak się szk ln iły  po w o d zie ,

B laski słoń ca p rzy  wschodzie*

Z a k o ch a ł się w  ż y w io le ,

W ię c  rze k ł: p łyn ąć ia w o lę ,

N iż  się tukać po z ie m i,

Z  ow ieczkam i m oiem i;

• P rz e d a ł ie ,  w ięc  i z  stratą.,

A  za  to,

N ak u p o w ał d akty lów , i  na okręt w sad ził,

P ły n ą ł m o rze m , a gdy go wiatr przeciw n y zd rad ztł, 

W  z łą  ch w ilę ,

Stracił okręt i daktyle.

W ię c  do ow iec nieborak —  a gdy ie  pasł zn o w u , 

Z o c z y ł  m orze , a w spom niaw szy na korzyść z obłow ił 

R z e k ł ,  kłan iaiąc się  nisko raz drugi i trze c i, 

M ów ię  to i  p o w tarzam 'z przysięgą W a sze ci.

B ąd ź ieszcze  p o zo rn ieysze .

B ą d ź ieszcze  sp okoyn ieysze,

S zkln ii się  iak ch cesz w  p o g o d zie ,

X w  zach o d zie  i w sch o d zie ,

W ie m  ia co c ię  ła g o d z i.

W ie m  ia o  co tu chodzi.

C h cia ło b y  się  daktylów ? —  nie uda się sztuka, 

P an ie  m orze! ostrożny kto się  raz oszuka.


